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Aro 9480.
.WYDZIAŁ STRAW WEW WKTRZNrCH I POLICVI.

w s e n a c i k  r z ą d z ą c y m  

Holnego JSiepod/cgłego i  ścisłe Aeutralnego 
Miasta Krukotrą i Jego 0  kr egu.

W skutek uchwały Senatu Rządzącego 
pod dnie-n 6 grudnia r. b. do i\. 6989 za
padłej, podaje niniejszym do publicznej wiado
mości, i i  wd.12 stycznia r. lS38ogodzinie 10 
rannej odbywać się będzie w biórze Wydzia« 
lu Spraw Wewnętrznych i Policyi, licytacya 
na dostatię 10 koni dla źandarmeryi krajo
wej potrzebnych, kiórtj warónki są nastę
pujące :

a) Wszystkie konie winny być maści ska- 
r,»gnindej z ogonami długiem i. b) oil pię
ciu do sześciu lat mające, c) miary najmniej 
15. d) winny byc klacze lub wałachy wy
łączając ogiery, ej za wszelkie ukryte de- 
fekla cnł.rcpreher staje się odpowiedzialnym 
■ kaucji, którą w knocie zip. 500 zlozyć 
jest oDowiązuny. f )  dostawa powyższej ilo

ści koni ina być najdalej w przeciągu sze
ściu tygodni od dnia li cy tacy i uskutecznioną 
Cena pierwszego wywołania do licytacyr in 
minus za jednego konia w kwocie zip. 400 
jest ustanowioną, chęc licytowania mający 
w mirjscu i czasie porcji oznaczonych zgło
sić się zechcą.

Kraków dnia 39 grudnia 1837 r.
Senator piezydujący 

S c h i n d l e r .

Za Sekretarza.
(2r.) Rayski adj.

Z  mocy nchwałyredy familijnej przei T ry 
bunał N. 5600 zatwierdzonej, suknie, zega
rek, spinka dyamentowa, stoWszczyznc po 
Tonaszu Gruzlewskim pozostałe, w kamieni
cy N. 54 przy Siennej ulicy w dniu 15 sty 
cznia r. b. o godzinie 9 rannej przez licyta
cją  publiczną sprzedane zostaną, naj:£fórą 
życzących zaprasza.

Kraków dnia 8 stycznia 1838 r.
Ostaszewski No.aryusz.



Część Polityczna.
— Warszawa 1 Styczniu. —

Co rok Resursa Kupiecka wybiera dzień 
w którym grono ba\vią«y b się cztomtów. po
większa zaproszonemi gośćmi; jd lut 2 dniem 
tym jest Wilia nowego roku, chwila poif ka
żdym względem jak najszczęśliwiej wybrana. 
B«1 wczorajszy urządzony pon wpływem tych 
okoliczności, zaszczycony obecnością obojga 
JOD. Xtwh Jchmośó Namiestnikostwa, nale
żał bezwątpienia do liczby najświetniejszych 

: śtahaw danych kiedykolwiek w świątyni w 
której Komuś, Talja i Terpsykora panowa
nia swoje na przemian rozwodzą. W  dniach 
kilku pnprzedzających ten w ieczói, żądania 
biletów były natarczywe; gościnność komite
tu bolesne ponosiła ciosy; widząc się w nie
możności zadosyć uczynienia wszystkim. Mi
mo tego w chwilach rozpoczęcia zabawy, sa- 
lony były prawie przepełnione; roj powab- 

. nych istot, przechadzał się pośród rzęsisto 
oświetlonego appartamentu, a mnogie zwier
ciadła porozwieszane w około odbijały Kilka
krotnie wesołe twarze , piękne kibicie i ozdo
bne ubiory powabnych Warszawianek. Oko 
^pektatora nie miało odpoczynku, nużyła się 
ciągiem natężeniem, ćmiło się od promieni 
jaśniejących piękności. O godzinie 10 odgłos 
orkiestry oznajmił przybycie dostojnych gości, 
przyjmowany eh u progu przez dy rektora ro- 
■ursy, komitet i 2 gospodynie balu J W. prezeso- 
WęLubowidzką i WnąTensłedt; jednocześnie 
polonez rozpoczętym został przez J W. hr.Hen
ryka Łubieńskiego z JO.xżoą Warszawską, a 
JO. xcia Namiestnika z pierwszą gospodynią. 
Około północy dostojni goście przyjęli ofia
rowaną im kolacją przez komitet. Nieprzer
wane tańce przeciągnęły bal do późna. Za
bawa ta tak okazała pod każdym względem, 
rozwinęła nie jeden szczęśliwy pomysł mody, 
zwolennicy t» j zmiennej bogini oddając hołd 
należny wszelkim jej ..worom, niengran cza 
ib y na podziwiającem tylke milczeniu; nie
które z najgustowniejszych toalet w^kazaue

nam tym sposobem, wkrótce wymienieinyi W  
Nowej Kasnrsie przy ulicy lllugiej, również 
przy tańcach i przyjacielskiej zabawie nader 
przyjemnie bawiono się do późna. W  obu 
tych zgromadzeniach gdy zegar wskazał.pół
noc, odgłos dzwonu zwiastował rozpoczęcie 
nowego roku i wzajemnie wszyscy wynurzali 
ży cze.ua.

—  Paryż 17 Grudnia. —
W  najnowszych pólnocno-amerykańskich 

gazetach, umieszczony jest list króla franauz- 
kiego, w którym tenże odpowiedział nieda
wno na zapytanfa pewnego obywatela Stanów 
Zjednoczonych o sposobie życia, jaki w Cza
sie pobytu swojego w Ameryce prowadził. 
List ten, brzmi jak następuje: »St Cloud, 
d. 20 sierpnia 1837. Mości panie ! otrzyma
łem Wpana list przyjacielski z d. 13 Czbrw- 
ca i wypełniam ehętnie życzenie jego odpo
wiadając własno, ęcznie na uprzejmo jego za
pytania. Przez czas pobytu mojego w Sta. 
nach Zjednoczonych, nienazywatem się Or
leanem, lecz inne przybrałem nazwisko. Pa
na Piotra Guerrier; znałem w Filadelfii , a 
później w Ha Wannie, lecz od r. 1799 nic O 
nim nie słyszałem i nie wiem zgoła, cu się 
z nim stało. Nie sądzę czy chciał kiedy 
dawać się ze mnie; to jednak wiem z pewno
ścią , że co do mnie, nigdy się za niego nie 
udawałem. Zdaje s>ę mi, i:: n.gdy w Ha i -  
dofield nie hylem; ale to wiem z pewnością, 
że nigdy tam ani w domu ojca Wpana ani 
W żadnym innym domu nie mieszkałem i nie 
stołowałem się. Jużto tak dawno (lat 4U)jak 
w Filadelfii bytem, iL przypomnienia uioja 
poniącity się; tyle sobie jednak przypomnieć 
mogę, że raz tam z członkiem towarzystwa 
przyjaciół, imieniem Redinan, n drugiego 
członka towarzystwa, który, jak tni się zda
je ,  Jonn Elliot się nazywał, u któremu ptzeS 
pana Guerrier przedstawiony bytem , obiad 
jadłem. Ubolewam mój panie, i i  W panu 
bliższych wyjaśnieć na. jego pytaniu, udzielić 
łnie mogę, & pokładając wysoką wartość w
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dobrem mniemaniu, jakie o mnie w Stanach 
Zjednoczonych panuje, dziękuję Wpanu, ze 
mi to sposobem tak przyjemnym wyrażasz. 
Zostaję szanowny panie, W  pana szczerym 
przyjacielem, Ludwik Filip król Francuzów.*

Stan zdrowia xięcia Nemours polepsza się 
codziennie. Pokazuje się że to nie było wy
wichnięcie ręki ale kość strzaskana. Doktor 
Baudehs ponowił wczoraj obandażowanie rę
ki \V obec doktorów p. Ylarjolin tudzież pp. 
Pasąuier ojca i syna. Opuchnięcie zmniej
szyło się znacznie, a położenie obrażonych 
części było zupełnie na swojem miejscu, nl* 
■bowiem xiąże mógł już zginać rękę, co do
wodzi że wyzdrowienie jest dokładne.

Xiąże Capui przybył z Malty do Marsy
lii. Wiadomość jakoby pojednał się już s 
bratem swoim królem neapolitauskim, była 
przedwczesna; zdaje się, że podano xięciu 
warunki, ha które przystać niechce.

Dzisiaj o godzinie w pól do drugiej ra
no , dostawiono Huberta do bióra prefekta 
policyi pod eskortą kilku żandarmów. Dwóch 
ajentów policyjnych pilnowała go w pojeździe. 
Wczorejszy Journal de Rouen, donosi: » W czo- 
rej po południu między 4 a 5, udali się kom- 
inissurze policyjni w asystencyi 12 żandar
mów do mieszkania Godarda, tutejszego wła
ściciela domu. Do postąpienia takiego, 0- 
trzymali rozkaz z Paryża z poleceniem za
pewnienia się o osobie Godarda. W  kilka 
godzin później wsiadł p. Godard do pojazdu 
pocztowego vy towarzystwie dwóch ajentów 
policyjnych i został zawieziony do Paryża.*

Donoszą z Tunis pod d. 20 listopada, źe 
■< nieporozumienia zachodzące między konsulem 
[ francuskim a bejem Tunelu, załatwione za

siały za pośrednictwem kontradmirała Lalau- 
de. 'Bej ukarał kaprela tureckiego, który 
poważył się zbrojnie wejść do mieszkania

■ -kansula. Zaraz na zajutrz wrócił konsul,
■ (p. Shwabel), i rozpoczął zwykłe urzędowa- 
" zwoje.

Malarz Vernet wrócił do Paryża z zapa- 
sem szkic i rysunków, które służyć mu bę
dą do obra«u zdobycia Koistanlyny.

Hubert ma lat 25 łub 25 trutni się rze
miosłem rymirskiein , jest wzrostu cokolwiek 
więcej jak miernego , a zaino przyrodzenia 
położyło na nim piętno odrażające w brzyd
kich rysach twarzy i rulyin zaroście.

Hubert został odprowadzony do więzienia 
Conciergerie. Na radzie ministrów postano
wiono oddać sprawę jego sądowi assysów; 
jeden tylko pan M nmliael byt za sądeiłl pa
rów, ale nie utrzymtł się z wnioskiem swo
im, ponieważ według ustawy, tylko zamachy 
przeciwko osobie króla należą do sądu pa* 
rów ale nie plany tychże. Hubert byi już: 
dwi raży badany przez sędziego Jourdain. 
któremu instrukcja tej sprawy oddaną została,. 

—  Ze Stambułu 24 Littopada. —
Odebrano tu wiadomość z Teheranu pod 

d. 31 października, z Tabriz po d. 8 listo
pada, że Szach perski posuwał się z swńtn ’  
wojskient do Herat; jego s.raże przodkowe 
już dosyć daleko posunięte były. W  Tehe
ranie spodziewano.się najdalej za dni 14 , 
wiadomości o zajęciu miasta Herat.

R O Z M A IT O Ś C I . ?»
P O C H on DO KOVSTA\TVXY,

"VII.
Z dnia 12 na 13, przyświecała pięknie ja 

sność xiężyca, całą też noc strzelano "bez 
przerwy z armat 24 -fnntowych. Rano poka
zało się słońce na horyzoncie ani jednym na
wet nie zachmurzone obłokiem. Było to oo* 
brą przepowiednią; a oddziały do szturmu 
przeznaczone, wydały głośne o k r z y k i  rado
ści, czekając niecierpliwie upragnionej chwi
li. Jeden batalion żuawów, dwie kompanio 
2go pułku lekkiej piechoty, kompania ocho
tników (*) i część korpusu inżynierów, skła

d y  KBiupaiiia ochotn ików  zw ana Compnifnie Fran 
ehe, *klada się z ż o łn ie rz , batalionów  afrykań- 
zkich z własnej w oli do niej przechodzących , 
iztnie zaż tyltus przez ciai przedsiębranej w y
prawy.
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dhły p&rwazą kolumnę szturmową pod do
wództwem pułkowniku Lamorciere. Miody 
ten oficer mogący mieć zaled\\ fc* lat 30, zna* 
ny jest a jedn ego z najdzielniejszych ofice- 
i ÓW Wojska. Kie posiadając wysokich zdoł- 
nóści wojennych pułkownika l>uvivier, któ
ry. jebt strony a przeto niejako odstręczający 
od siebie, Lsmorciere nie ustępuj* mu w 
bdnbdzc, a przewyższa w wojacttiej uprzej
mości, przea którą zjednał sobie przychyl
ność wszystkich i zapewnił przywiązanie u- 
Lóstwiających go żołnierzy. Mówiono, że 
wahał się długo jenerał Daiureuiont któremu 
s nich powierzyć dowództwo kolumny ata
kującej. Waleczny Duvivier byi inoinc zmar
twiony, że nie inć^ł jak tamtein szukać w 
l.ylumie śmiertelnego ciosu.

Zuawowle podsunęli się za pomocą prry- 
rown, aż na 60 kroków pod wyiom. Tam 
zaczajeni, leżeli ci waleczni d z i r ń  i noc ca
łą oczekując na znak. do ataLu. Tym zna
kiem miało być wystrzelenie s ośmiu dział 
zarazem Ich kule zrządziły w wyłomie o- 
blok tumanu z ziemi w któią uderzyły, co 
przeszkadzało oblężonym mierzyć na ataku
jących najpierwej.- Działo się to dnia 13 paź
dziernika o godzinie 8 rano gdy wraz z ar
matnim sygnałem, odezwała sję muzyka legii 
zagranicznej, a za nią muzyki innych puł
ków, wszystkie bębny i trąby odgłosem nur- 
rsu szturmowego; wraz z tein połączeniem 
kuku dział z hukiem bębnów i trąb, wysko
czył pierwszy z przyrowu pułkownik Lainor- 
ciere i podniesiony indu góry pałaszem, pierw- 
f«y śpieszył do wyłomu, a za nim iu .iiow ie 
i reszta oddziału krokiem do ataku. W tej
że samej chwili, Arabowie i habaiłowie obo
zujący w stronie południowej i na wzgórzach 
od wschodu, wydali Wrzask tak okropny i sil
ny, iż  niezawodnie przekrzyczeli wszystkie 
irstrniuenta dętej muzyki wojskowej Francu
zów. Z  początku, miał ten jednobrzmiący 
i długo trwający krzyk pięciu tysięcy x\ra- 

ó W gardzieli, dźwięk acz dziki, zawsze prze*

cifeź wojenny, skończył się atoli przez wy
cieńczenie, wyciem i jękiem. Były to śmier
telne pienia dla diabelskiego miasta. W  pół 
godziny potem, już byliFrancuzi panami F ic -  
Stantyny.

( Dalszy ciąg nastąpi).

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

■ Od dnia 8 do dnia 9 SlycMiia.
K iu in o w icz  A dam , Z u K rz y ń .k i W ła d y s ła w , z  P o l

a k i; —  B ro se rn , z  P rasa.

Wyjechali z Krakoioa.
G r o d z ick a  T euiluzya , d o  P o la k i;.— ’ S o b o le w sk a  isw a , 

M r o cz k o w s k i > h . ,  P rzy b o ro w S k i W o jc ie c h  do G a licy i-

Doniesienia.
Ą  D. 50

A dm im stracya  D ochodów  N iestałych  
Wolnego Miasta Krakowa.

Na mocy uchwały wysokiego Senatu Rzą
dzącego w d. 29 listopada r. z. do N. 6,894 
wydanej, mając sobie dozwolonein założenia 
w mieście tutejszein składu wódek na con- 
sumo opłacanych. Adminislracyn niniejszern 
zawiadamia, kogo to interessować inoże, iż 
w składzie jś j ,  każdego czasu nabyć możną 
spirytusu i okowity pif cen-e najiiuiiarkowań*. 
szej. Chęć kupowania mający w miejszćj luL 
większej ilości zgłosić się. zechce do. urzędu 
Czopowego.

Kraków dnit 2  stycznia 183^ r.
(3r.)   L. m izeh

D o  s k ł a d u  M e b l i .
Hieronima Samelson.

Nadszedł transport tak porządanych lis.ew 
wyzlacnnych w deseniach; w tenisa składzie do-, 
stać można świeco z llainburga sprowadzonych 
siodeł angielskich, z ubraniem na kunie wierz
chowe, które z wytwornej roboty i umiar
kowane i ceny szanownej publiczności pole. 
ca ją  się, do tegoż składu uudsZrdł także z 
za granicy transport znaeiego z trwałości'a1 
powszechnie pożądanego fajansu, o. czem ró
wnie szanowną publiczność uwiadomią.

Przy ulicy Grodzkiej pod L. 1C5 jąst do 
sprzedania Fortepian wiedeński, ińnłu uży
wa r y orzec.bowy z ungąm.i toczoneiui .os kół
kach brązowych za bardzę pomiepną cenę.

■ • ■ • • ’ • w .  \


